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P różno się na polu  trudzisz, 
Jeśli domu nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1842. pojitcm, bnia 16. jltarca.

D Z I E N N I K  D O I1 M O W Y , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi co d rug i tydzień, 
ic objętości jed n eg o  arkusza , do którego przydaną  j e s t  rycina mód p a ry sk ic h , w raz z  opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó l roku talarów li, i  przy jm uje  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych, tudziez księgarniach krajo- 
tcych i zagranicznych.

K o c h a n k a  he t mańs ka .
P O W I E Ś Ć

przez
Luciana Ś  iem ic ós k iego .

Nie dzisiejsza to liistoryja którą wam opowiem.— 
Będzie tam hetman koronny  co znosi kosze tatarskie, 
lioldy miast i województw odbiera, a na wielki pią
tek w kap icy , boso , obchodzi pańskie groby; try 
umfator i pokutnik razem. Będzie tam hetmańska 
żo n a , ostatnia z starożytnego gniazda o którem sze
roko  pisał Paprocki, a jak gołąbek pokorna, p rzy 
brana w  zakonne sukienki (tak się nosiły m atrony 
nasze gdy mężowie chodzili po rycerskim  clilebie) 
zlatuje w najniższe strzechy, jałmużną, i lekarstwy 
dopomaga ubóstw u, szyje ornaty  i autypedia do ko
ściołów, a ojca spowiednika woła na radę przy  ka
żdej bu rzy  wewnętrznej. — Będzie tam nakoniec 
prosta dziew czynka, serce ją sprowadzi z drogi nie
winności, ale to  samo serce wzniesie ją1 wyżej nad 
najczystsze lilie  Z tego zacięcia widzicie że nie
dzisiejsza historyja — nie dla tego że w  niej hetman 
— że Tatarzy — że ta matrona pół świecka, pół 
klasztorna — nie dla tego iżby namiętności, uczucia 
miały być inne. — Gdzietam! namiętności, uczucia 
dziś te same co przed dw a, trzy , cztery w ieki; ty l
ko charaktery rysow ały się w yraziściej, tylko w  du
szach panowało coś, czego żadna niezłamała siła, 
nadczem żadno nieprzemagało rozum owanie, dla te
go z walki uczuć ludzie inną w ówczas ustępywali 
drogą niż dzisiaj — i zawsze praw ie rozwiązaniu to
w arzyszył k rok  jakiś wzniosły i szlachetny.

R o k  trzeci.

Ale do rzeczy. W  opowiadaniu w ystąpią, oso
b y , charaktery , w ypadki, czy n y , m yśli, w yrazy, 
niech każdy wyciągnie z nich pomysł ogólny, i niech 
stosuje z czasami, ludźmi, charakteram i, myślami 
swojego w ieku, a znajdzie różnicę, i jaką!

O w oż, przed przed parąset laty — wybaczcie 
żem tą rażą zerwał historyją z datami, miejscowo
ścią, barwam i — zgoła z całym arsenałem W alte r-  
Skockim — natomiast .uchwyciłem parę ' charakterów 
ogólnych, i namiętność dość spowszedniałą — bo 
miłość.

Przed parąset laty  — w miasteczku, czy w  mie
ście — nazwiska niewiem, wszakże podobnoś na 
R usi, mieszkała sobie dziewczynka, uboga, ale szla- 
chcianeczka, i co lepsza, niesłychanej urody. Na' 
końcu przedmieścia, stał maleńki dw orek, od sta
rości do pół schow any w  ziemię: ze strzechą co po
zieleniała od wilgoci i deszczu — i w  tym  to lichym 
pokrow cu mieścił się najokazalszy dyainent — nasza 
uboga Nastusia. N iebyło p rzy  niej ani rodziców, 
ani krew nych, ani przyjaciół — tylko głucha i nie
ma staruszka, którą że tak powiem, znalazła na go
ścińcu stygnącą od zimna. B odzice odumarłszy Na- 
stusię, nic jej niezostawili prócz czterech ścian, i k il
ku  grządek ogrodu i dobrego imienia — lecz N astu
sia umiała prząść na najcieńsze płótno, szyć najdro
bniejszym ściegiem, i ubierać się, czysto i skromnie.

W dzięcznie też było patrzeć na nią jak  w  świę
to , lub niedzielę, szła do O O . R elorm atów  na mszą. 
Ciemny włos gładko ulnuskawszy nad czołem, i pu
ściwszy w  długie w arkocze zaplecione na końcu 
błękitną wstążeczką i kilką bław atków  ukwieciwszy 
skronie i wąskim stanikiem opiąwszy smukłą kibić; 
i migając śnieżną pończoszką i szafianowym trzewi-
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czkiem na korkach, zwracała na siebie oczy prze
chodzących i przejeżdżających, źe aż nieraz jak 
wryci stawali, niemogąc się nadziwić i oczom cie
mnym, a wstydliwym, i zgrabnemu ruszeniu, i o- 
wemu wyrazowi poważnej niewinności, co mówić się 
zdaje: zdaleka wszystko wolno, zbliska nic.

Z te'm wszystkiem żyjąc w tej przystojne'j uczci
wości panieńskiej, Nastusia niepysznila się z swoje'j 
cnoty, nikt też niepragnął ją poniżyć i rostropuość jej 
nie trąciła dzikością; o bliźnich niemówiła ze szkodą, 
jak to zwykle się dzieje, aby podnieść swą wątpli
wy wartość. Niezliczyłby żwawych chłopaków, do
statnich i dworskich, którzy do niej smolili cholewki; 
jedni sami swój affekt nieśli, drudzy przez swaty — 
ale panna zawsze odmówiła, a tak grzecznie, tak 
bez obrazy miłości własnej konkurentów, że żadne
mu, przez myśl nieprzcszlo, gniewać się za wzięte
go odkosza.

»!Niezarzekam się kochania,« mawiała częstokroć, 
— »ani czuję się na sile pokonać je, gdyby przy
szło. Bo kochanie, bierze się nie wiedzieć zkąd, 
jak jaskółki na wiosnę, i jak jaskółki w jesieni nie- 
wiedzieć gdzie się podziewa. Być może, że jutro 
przyjdzie na mnie kreska; ale co dziś, jeszcze tu 
serduszko wolne jak ptaszek i dobrze mi z te'm; więc 
dzięki mojej świętej patronce, że mię od tej poku
sy broni.«

Z drugiej znowu strony, stare kmoszki osiadłe 
na dewocja blisko cudownego miejsca, namawiały 
sierotę aby wstąpiła do klasztoru; lecz ona patrząc 
jeszcze na świat przez kolory tęczowe, tajemnicę 
życia odgadując w biciu serca dla otaczających ją 
zjawisk, odpowiadała prostodusznie: »nie czuję w 
sobie dotąd tak wielkiego powołania, mogłabym pó
źniej żałować, a tak, zamiast zbawienia duszy, zy
skałabym potępienie wieczne.«

I dobrze zrobiła Nastusia; bo ta namiętność któ
rej się tak obawiała wisiała nad nią w  powietrzu, z 
swojemi złotemi obłoczkami, z barwistą tęczą, bu
rzą i piorunem .. . .

Koło onego czasu chorągwie nasze usarskie wra
cały z dalekiej wyprawy perekopskie'j. Młody het
man polny koronny, okryty sławą odniesionych 
zwycięstw, z kupą brańców tatarskich, z mnóstwem 
wozów naładowanych łupami wieźdżał do swego 
dziedzicznego miasta i zamku, co nad niem pięcią 
wystrzelouemi basztami panował.

W  kościele farnym odprawić się miało solenne 
nabożeństwo na podziękowanie panu zastępów, iż 
pobłogosławił oręż polski — na rynku stały beczki 
miodu i piwa które pan hetman kazał wytoczyć ku 
uweseleniu ludu. Mnóstwo też wielkie tłoczyło się

w  dłuż kasztanowej ulicy wiodącej od zamku do fa
ry , witając okrzykami hetmana, który z małżonką 
swą jechał w  złocistej kolebce, z niezliczonym pocz
tem rycerstwa i służby, towarzyszącej mu na tu
reckich bachmatach.

Pobożny lud kruszył się i budował na widok, 
gdy dzielny hetman krzyżem padł przed wielkim oł
tarzem, i podziwiał postawę jego okazałą gdy po
wstał — o bo też było co podziwiać! Na czerstwej 
ogorzałej wiatrem stepowym twarzy ledwie znać by 
ło lat trzydzieści — oko czarne, wielkie, pełne życia; 
wąs miękki, broda gęsta, zwyczajem ówczesnym 
podstrzyżona — a blach stalowy — naramienniki — 
karwasze, okrywały go jak do boju; zdało się na
wet, że jeszcze nosiły na sobie kurz bitwy i dym 
samopałów. — Poddani kochali go jak ojca, szlachta 
jak obrońcę kraju — miał też przymioty niepospoli
tej wielkości duszy: hojny, przystępny, stoły trzy
mał otwarte, ubóstwu co W . czwartek umywał no
gi, jałmużn nieszczędził, zakładał klasztory, fundo
wał bursy i szpitale; a uchem zawsze prawie był 
przy ziemi, słuchając czy wróg nienajeżdża granic 
rzeczpospolitej.

Po hetmanie, myśl ludu i błogosławieństwa prze
nosiły się na głowę jego małżonki. Z przybyciem 
mąża, zdięła ona zakonne szaty, i przybrała się w 
złotogłów i drogie kamienie; w oczach jej malowała 
radość , ziszczenie modlitw gorących, pewność po
siadania najukochańszej istoty. Pani ta z książęcego 
rodu, wniosła wielkie imie i ogromny majątek w dom 
hetmański, a co droższe, wniosła cnoty które ją czy
niły bożyszczem ubogich i cierpiących. Lubo natura 
nieobdarzyła ją pięknością, lubo na licach jej nigdy 
niekwitnął rumieniec, oko niebieskie niepłonęło o- 
gniem przenikającym, jednakże tyle w  rysach było 
słodkiego wyrazu, tak wszystko mówiło o dobroci 
serca, żeś czuł mimowolny pociąg, ku tej uosobio
nej miłości chrześciańskie'j. Ztąd też wszyscy mó
wili że to dobrana p ara ; on, cały oddany usługom 
publicznym, gdy nieraz mu przyszło podnosić miecz 
sprawiedliwości, słuchał łagodnego jej wpływu, któ
rym zręcznie umiała władać dla utarcia łez, lub oca
lenia niejedne'j głowy.

Owego to ranka, odgłos dzwonów ł wystrzałów, 
a najbardziej wesołość między mieszkańcami, dole
ciały do cichego dworku pięknej Nastusi. Z jakąż 
niecierpliwością radaby się przypatrzeć panu hetma
nowi, o którym zawsze słyszała jak o jakim cudzie. 
Jeszcze w wili ją uprała sobie białą sukienkę — a te
raz umuskawszy czarny włos, wplótłszy kilka ró
życzek, takiż bukiecik u piersi przypiąwszy, a za
słaniając się białą chusteczką od słońca biegła z dru-
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gimi na nabożeństw o. —  W id o k  się tam  p rzedsta
w ia ł jakiego niew idziała na życiu . O k o ło  hetm ana 
ry ce rstw o  w  tygrysich  i lam parcich  skó rach ; około 
hetm ańskiej ż o n y , fraucim er w  okazałych  szatach. 
N astusia p rzed arłszy  się p rzez  tłu m , znalazła sob ie 
m iejsce b lisko w ielkiego o łtarza —  i tą rażą  n ie ty le  
co zw y k le , p a trzy ła  w  książeczkę od  nabożeństw a, 
ile w esołem  i ciekaw em  okiem  skakała po  zbro jach , 
k o rn e ta ch , k o łp a k ac h , ro b ro n ach  . . .  aż spo jrzen ie 
je j całkiem zaw isło n a  okazałem  obliczu hetm ańskiem , 
i jak k o lw iek  w zbudzała  w  sobie chęć spuszczenia 
w zro k u  k u  ziem i, uiem ogła go przecież oderw ać, 
ta k  dziw na m oc ciągnęła k u  niem u. H etm an zaś, 
ze sw oje j s tro n y , u rad o w an y  tą miłością lu d u , w o
dził w zrokiem  po tym  różnobarw nym  tłum ie, i u - 
śm iechał się doń w  podziękę. Aż na raz  stał się 
w ielce zam yślony i n ib y  p o sę p n y ; ogień gorąca u - 
d erzy ł m u na czo ło , wąsem  k ręc ił, a b rw i fałdował, 
jak  ten co w alczy  ze sobą i tłum i m ocne jak ieś w zru 
szenie i darm o p rzez ca ły  ciąg nabożeństw a odganiał 
n ib y  pokusę w dzierającą się w  głąb rycersk iego  se r
ca —  nic niepom ogło —  po  skończonej cerem onii, 
hetm an w yszedł z g łębszą raną  niż o d  ta tarsk ie j s trza
ły . M edyo lańska  najlepsza zb ro ja  n iew ytrzym ała  
ognistego spo jrzen ia N astusi! O n , co ty le  zimne'j 
k rw i okazał w  na jgorszych  p rzep raw ach  z W ołoszą , 
te raz  ciężko w zd y ch a ł; n iespokojn ie oglądał się p rze 
jeżdżając ulice m iasta, a n a  w idok  każdej mlode'j tw a
rz y c z k i, w zd rygał się jak  od  ukąszenia gadu. A le 
już więce'j anielskie to  dziew cze n iepojaw iło  się na 
d rodze  do zam ku , ty lk o  je j obraz  w ił się w  głow ie 
h etm ańsk iej, jak  sen , ja k  przypom nien ie zim nego 
św iata.

W  duszy  hetm ańskiej niem niejsza w alka się to 
czy  —  dotąd n igdy  ani pom yślał złam ać w ierność 
m ałżonce k tó rą  ubóstw iał, k tó ra  w ychow ała  m u dw óch  
m ałych synków  —  ale m iłość, zw yczajn ie n a jchy - 
trzejsza sy ren a , gdy  się raz  u w ik ła , w szystk ie sw e 
postanow ienia pogrąża w  niepam ięć, a um ysłom  n a j
tw ardszym , zw y k le  najcięższe jarzm o nakłada. K te- 
m iiź-to duszno i nudno  hetm anow i w  zam kow ych 
kom natach — n ietęskno  m u do d w o ru  —  nietęskno 
na ło w y  —  biesiada go nudzi — żona nie baw i, 
i choć głaszcze po  licu  b ie luchną rączką, m arszczków  
n ierozgładza, w eselszego n iew yw oła  uśmiechu.

W  poobiednich  godzinach zaw sze go w idać jak  
zam yślony  przechadzał się po  zw ie rzy ń cu  p rzy p ie ra 
jącym  do zam kow ego ogrodu  —  n ik t z dw orsk ich  
m u nie to w arzy szy  —  w szyscy  się dziwią, czem u tak  
p o lu b ił sam otność? —  Pew nego raz u  faw o ry t jego, 
chart d a ro w an y  m u od  O czakow skiego b aszy , bez 
k tó rego  nigdzie ani k ro k u  n ie ruszy ł, a k tó ry  w iern ie

pana się trzym ał i rów n ie  z nim używ ał sam otnych  
p rzech ad zek , rzuc ił się nagle w  k rza k i, zaszczekał, 
zaskow yczał i w ziąw szy  ogon pod  sieb ie , w raca ł 
ja k b y  się żaląc p rzed  panem.

»Kto tam śmiał trącić  Sokoła ?« —  k rzy k n ą ł het
man i poskoczy ł k u  k rza k o m , go to w y  skarc ić  zu 
chw alca.

"G łup ia  sobaka sama się nastraszyła^ —  od p o 
w iedział głos p isk liw y , i hetm an u jrza ł p rzed  sobą 
zgiętą k u  ziemi i zbierającą zio ła k o b ie tę , a raczej 
cz a ro w n ic ę ; szpetne też m iała w e jrz e n ie , i taki w łos 
p o k o łtu n io n y , że sam , choć m ąż nie zajęczego se r
ca cofnął się i w zdrygnął.

»A ty  poco  w  zw ie rzy ń cu ?« ofuknął groźnie __
"precz mi straszyd ło , bo  każę psam i w y sz c z u ć , lub  
kam ień do szy i i w  w odę.«

"N ie tacy  w y  s ro d zy  paneńku« rzek ła  p ro stu jąc  
się p rzed  nim , i p rzym rużając o cz y  n ib y  umizgiem.

"Z obaczysz.«
"M oże podzięku jecie  p an e ń k u , że starą Irenę  

czo rt tu taj p rzyniósł. . . .«
"Ja k  to  ?«
"Irena zb iera zio ła , zna  się na c h o ro b a c h . . . .  

a m nie się w idzi ze w y  panie hetm anie nie całkiem  
swoi.«

"N iepleć mi d u b ó w , i w y n o ś się pók iś cała , bo  
jak  m arszałek z o b a c z y  «

"T o  mię obron isz p aneńku  — p ra w d a , obronisz, 
ja k  w te d y , g d y  burm istrz  z ław nikam i, chcieli m ię 
p ław ić —  jam  ci w y w ro ży ła  za to  hetm ańską bu ła
w ę i dw óch synów . . . .«

"A ch, to  ty !  przepom niałem , Bóg w idzi — 
p raw d a! p ra w d a !«  I  hetm an zam yślił s ię , w alczy ł 
w ew nętrzn ie  aż mu rum ieniec na tw arz  w ybiegał, 
i w  końcu  p rzezw ycięża jąc w sty d  i d u m ę , ozw ał 
się : "C hoć to  grzech zachodzić z tobą w  p rak ty k i,
chciałbym  się dow iedzieć od  ciebie . . . .? «

"D ajcie rę k ę :  może i zgadnę . «

H etm an ze w strętem  podał jej dłoń sze'roką —  
ona czy ta ła , nakon iec  ja k b y  lekcew ażąc odk rycie , 
m ów iła z uśm iechem :

" O , w ielk ie dziw o! — kochacie się —  i to  od  
niedaw na. C hcecie panie w yleczę w as z tego, mam 
sposób  —  do ty godn ia  znow u będziecie  zdrow i.«

"Idź do b iesa z takiem  le k a rs tw em ; m nie nie 
tego trzeba.

"H a rozum iem ! w y  chcecie p rze jść  p rzez  całą 
ch o ro b ę , chcecie tę  posiadać k tó ra  w am  w pad ła  
w  oko. —  O ! miało co w p a ść : dziew czynka jak  
ry b k a ,  czarne ś lepk i, czarna k o sa , a liczko k rew  
z m lek iem ; szkoda że prostego s ta n u ...
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"Co? i ty  ją znasz? tę najładniejszą, tę, za k tó
rą szaleję od dwóch ty g o d n i— ?«

"Jak  zły szeląg, b a , jak  d o b ry , bo to niewi
niątko , aniołek — któżby niezuał Nastusi, sieroty 
po starym wojaku.«

"Słuchaj stara, dam co zechcesz.<f
B aba pokręciła głową:
»Trudna bo spraw a — ją i piernikiem z domu 

niewywiedzie.it
"Powiedz tylko gdzie szukać, a ja sam . . .«
"Pan hetm an!«
"Cóż sobie myślisz ?«
"Do takiej chudziny ?«
"Mów tylko.it
B aba w rzuciła mu do ucha kilka w y razó w ; het

man cisnął jej garść m onety, i oddalił się usłysza
w szy różne głosy na zwierzyńcu.

(D a ls zy  eirig nastajpi.J

Rozwijanie się stosunków familijnych.
P rzez K . L ib  e l ta .

S t o s u n e k  s y n a  ato o j c a .
CDokończenie. )

U  Słowian najdłużej przechow ały się w yobraże
nia rodzinne wschodnich, Azyatyckich narodów , i 
chociaż później ustaw y ustaliły już b y ły  stosunki 
praw ne m iędzy rodzicam i, a dziećmi, to jednak 
w  domowem pożyciu ojcowie despotyczną i nieo
graniczoną władzę zawsze jeszcze nad'dziecm i w yk o 
nyw ali, syn drżał, ilekroć ujrzał zachmurzone obli
cze rodzica. U czony badacz historyi praw odaw stw  
słowiańskich W acław  Alexander M aciejowski ob
szerniej rozpisał się o w ładzy rodzicielskiej (Tom  IV . 
O dd. II. Bozdz. IV .) z czego następujące ważniejsze 
w yjm ujem y urządzenia.

Statut Litewski dozwalał ojcu zaprzeć się syna 
i nazwać go bękartem , ale zastrzegł, że zaraz po u- 
rodzeniu dziecięcia uczynić to pow inien , bo inaczej, 
jeżeli go w raz z matką ścierpi w  domu swoim, przez 
to samo da poznać, że dziecię zap raw ę  uznaje. P o
dobnie zatem jak  u  R zym ian, dowolności ojca poru- 
czoną była opieka nad nowouarodzonem  dziecię
ciem , i to niemowlę żadnych z sobą na świat nie 
przynosłio praw  do ojca, gdy ten do niego przyznać 
się nie miał woli. Największe praw a przyznaw ały 
rodzicom nad dziećmi ruskie ustaw y , i lubo p. Ma
ciejowski u trzym uje, że praw o przedawauia syna 
w  niewolę do trzeciego razu , jeżeli się tenże dwa 
razy  z niej w ydoby ł, samych tylko poddanych się

dotyczyło , to jednak przytoczone ustaw y Cara Ale- 
xego Michałowicza całkiem tego dow odzą, skoro po
wiedziano jest: że rodzice wstępując do zakonu u- 
tracają praw o do sw ych dzieci, i że ich w  ten; czas 
ani sprzedać, ani na czas pew ny do robo ty  w ynająć 
niemogą.

N a Rusi obrani by li synowie zupełnie z opieki 
p raw a, k tóre tylko rodzicom przeciwko dzieciom 
pom ocy daw ało ; bo sąd pod żadnym pozorem nie 
mógł przyjąć skargi dzieci na rodziców , a karać je 
cieleśnie był obow iązany, jeżeli w  najmniejszej rze
czy rodzicom ubliży ły , albo niechciały im dać w spar
cia w  potrzebie. Służba carska i służba Boża uw al
niała jedynie od w ładzy rodzicielskiej.

Litewskie praw a dzieliły synów  na dzielnych i 
n iedzielnych; pierwsi posiadali w łasny m ajątek, i 
z tego tytułu uważani b y li, za obyw ateli z równem i 
prawam i polilyczne'mi; którym  zaś ojcowie albo wła
snego dziedzictwa nie ustąpili, albo matki im sw oje
go dożywocia nie oddały , i zostawali pod władzą 
rodziców.

Polskie p raw a, mówiąc o stosunkach praw nych, 
w ynikających z w ładzy rodzicielskiej, same tylko ma
jątkow e urządzały stosunki. T u  i owdzie jednak 
w praw ach karnych przebijają ślady nieograniczone
go i p raw ie monarszego rodziców  nad dziećmi pano
wania. K oustytucye z r. 14 2 0  i 1578 . stanowią; że 
kto rodziców  sk rzyw dzi, takiej samej ulegnie karze, 
jak  ten , co gleyt królew ski znieważy. Statut M a
zowiecki przepisał, że dzieci, które ojca lub matkę 
b iją , w ypędzają ich z imienia i t. p. ma starosta osa
dzać w  więzieniu na proste o tern doniesienie rodzi
ców , i ma je tak ukarać , jak  rodzice zechcą. D o
piero kiedy M azury przystąpili do prawa polskiego, 
zachowując ten przepis ze statutu swojego, zastrzegli 
p rzy tem , że gdy matka powtórnie pójdzie za mąż, i 
o zniewagę skarżyć się będzie na dzieci, te niewprzód 
ukarane b ę d ą , aż ona im k rzyw dy  swojej dowiedzie.

Podług praw  polskich mazowieckich i litcwkich 
nie by ł ojciec obowiązany za życia ustąpić coś z ma
jątku dzieciom ; w yjąw szy dowiedzionego mu m ar
notraw stw a, lub jeżeli źonin posiadał m ajątek , a za
wierał powtórne śluby małżeńskie. W  takim razie 
dzielił majątek na dwie części, pierwszą zatrzym ywał 
dla siebie, druga, nad którą jednak miał dożyw o
cie, należała do dzieci pierwszej żony. Z dochodów 
jakie zebrał nie był obowiązany nikom u się racho
wać. — Ruskie ustaw y, nietylko żadnych nie p rzy 
znają dziedzicom praw' do m ajątku ojca, ale i ow 
szem temu zupełną zastrzegają moc nad majątkiem 
dzieci, zkądkołwiek one go nabyły. W  ułożeniu 
XX. 106 . ustaw Alexego,Michałowicza powiedziano
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w yraźnie, ze ojciec może w  swoim testamencie usa- 
mowołnić synowych ludzi. Ułożenie XX. 22. po
zwala tylko dzieciom skarżyć matkę o szkody, jeżeli 
im takowe w majątku zrządziła. — Statut Litewski 
pozwala ojcu majątkiem swym rozrządzać bez ża
dnego względu na dzieci, tam ty lko  tego czynić za
kazuje, gdzieby na tern spraw a póbliczna cierpiała.
I  tak nabyte dobra b y ły  nieograniczoną własnością 
o jca; ojczyste zaś lub m acierzyste, stanowiły dobra 
rodow e, któremi dowolnie rozporządzać niemógl. 
N astępne ustaw y przepisały wyraźnie przypadki, 
w  których rodzicom dzieci wydziedziczyć wolno. 
M iędzy innemi stanowi drugi statut: że gdy dziecię 
popchnęło rodziców , lub przykrość im wyrządziło, 
wolno je za to w ydziedziczyć, przed aktami sądu 
ziemskiego wolą swoję w  tej mierze oświadczając.

XV kolei w ieków ustaw y krajow e i konstytucye 
coraz więcej brały  w  opiekę majątkowe stosunki dzie
ci do rodziców ; wszakże do najpóźniejszych czasów 
w domowych stosunkach istniał taki przedział między 
synem a ojcem, jaki jest m iędzy poddanym  a mo
narchą. Scena, którą Skarbek w  w ybornym  obycza
jowym  romansie Faustyna Dodosińskiego przytacza, 
w, owem spotkaniu się syna z ojcem po długiem nie
w idzeniu s ię , jest żywo zdjęta z rzeczyw istych sto
sunków fam ilijnych, i tysiąc razy  w  rozmaitych for
mach u nas się powtarzała. Powaga ojcowska była 
nieugięta, w żołnierskiej karności utrzym ująca dzieci, 
od urodzenia do późnego w iek u , żadnego niepozwa- 
lająca im spoufalenia, choćby tylko przez pieszczoty 
dziecięce.

Przyw ykłym  do takie'j karności i tak ślepego po
słuszeństwa w  domu rodzicielskim , w ydać się konie- 

i cznie musi wszelka poufałość dzieci względem ojca, 
rozwolnieniem obyczajów ; a niesłychanehn w ykro
czeniem samowola dzieci, by  też już pod w'ąsein, 
wbrew  innej woli i innemu widzeniu rodziców. I  dla 
tego niedawno jeszcze temu nasłyszeć się można b y 
ło u  nas narzekań na zgubne w pływ y oświaty miano
wicie francuzkiej, co przew raca naturalny porządek 
rzeczy , i wyzwala synów  i córy z pod w ładzy 
rodzicielskiej. Nieuszanowanie ztąd rodziców i swa
wola dzieci m ówiono, prow adzi do nieszanowania 
starszych w  ogólności, i nieszacunku żadnej w ładzy; 
idzie w trop rozwiozłość obyczai, rozprzężenie wszel
kich węzłów społecznych; a w  końcu upadek mo
ralności narodu, jego charakteru, i upadek ojczyzny.

XV tjrch zarzutach wiele jest słuszności, i wszyst
kie te następstwra zepsucia i nieszczęść są praw dziw e; 
ale pomięszano emaucypacyą familijnych stosunków 
z wychowaniem dzieci , które jest istotnem źródłem 
złego; a że w ychowanie częścią od rodziców, częścią

od nauczycieli, częścią od ustaw instytutów  nauko
w ych , a dopiero w  końcu od dzieci samych zależy , 
różnej w ięc całkiem natury  są przyczyny gorszących 
częstokroć scen , jakie rodziny przedstawiają.

Ze co do P o lsk i, em ancypacya dzieci z pod nie
ograniczonej w ładzy rodzica, będąca dopiero skut
kiem późniejszych, po rewrolucyi francuzkiej czasów, 
nie w płynęła na rozwolnienie obyczajów  młodszego 
pokolenia, dowrodzą skargi i narzekania na zepsucie 
obyczajów z czasów, kiedy jeszcze w  całej surow o
ści, utrzym ana była karność i niewolniczy niemal 
stosunek syna do ojca. Dość przytoczyć na dowód 
kazania Piotra Skargi, i zapowiedziany przez niego 
ty lekroć z pow odu różnego rodzaju narodowego ze
psucia, upadek ojczyzny.

Nie w  emancypacyi stosunków familijnych leży 
więc źródło złego, którą czas i konieczność sprow a
dziły , ale leży w in n y c h  przyczynach , a najwięcej 
w  wychowaniu. Em ancypacya, o której tu  była 
m ow a, nie tyczyła się też, w y Zwolenia dzieci z pod 
należnego rodzicom posłuszeństwa i uszanowania, 
które wychowanie nadaje. Dziecię zostawać musi 
i powinno pod władzą rodziców , dopóki w ychow a
nie od nich odbiera. Em ancypacya nie w dziera się 
tu w  ich praw a, ale tylko przyrodzonych praw  czło
wieka bron i, które każde now onarodzone dziecię 
przynosi z sobą na świat. I z takiego zapatrywania 
się na rzeczy wyszła ustawa praw odastw a, »źe ka
żde dziecię urodzone z żony wśród małżeństwa ma 
za ojca męża,« w brew  prawom  dawnym o bękartach, 
k tórych niewinną ofiarą padały dzieci. Em ancypa
cya dale'j k rzyw dy  tylko dziecom uczynić niepo- 
zw ala, i chce aby rodzice dopełniali obowiązków 
swoich względem dzieci, a do tych należało prócz 
w ychow ania, także zabezpieczenie ich materyalnego 
na przyszłość by tu  o ty le , o ile sami rodzice są 
w  stanie. Zabieżeć zatem należało marnotrawstwu 
i dowolnemu dzieci wydziedziczaniu. A p rzy  naj
sprawiedliwszych do tego powodach jeszcze nowsze 
ustawodawsta zabezpieczają dzieciom tak nazwaną 
«część konieczną (^3flid)ttt)cit) z majątku ojcowskie
go. Em ancypacya nakouiec wyzwala dopiero w  ten 
czas dzieci zupełnie z pod w ładzy rodziców , kiedy 
czas wychowania się skończył, pełnoletność nastała, 
i zwyczajnym porządkiem  rzeczy nowe pokolenie 
w  miejsce starego w stępuje na widownią świata, 
i ster działań bierze do rę k u , k tórą w  takim razie 
już nic krępow ać niepowinno.

Nie ubliża się zatem tu  w  niczem ani miłości ani 
należnemu uszanowaniu dzieci do rodziców. Miłość 
zyskała nawet, bo się rozw ija w olno, i ani krzyw da 
dzieciom w yrządzona, ani bojaźń przed straszliwym
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majestatem ojca jej nie ukraca i nie ziębi. Uszanowa
nie dawnie'j nakazane i strachem przed surowością 
ojca wymuszone, polegające na formach służebnych, 
które żadnego zbliżenia się syna w miłości do ojca 
nie pozwalały, obróciło się w uszanowanie na przy
wiązaniu i wdzięczności oparte, zkąd zrodziła się 
poufałość, ale nie wynikło lekceważenie osoby ro
dziców Gdzie się to zdarza, tam winno wycho
wanie, .słabość i uległość matki i ojca dla dzieci, 
gdy jeszcze są młode, dogadzanie młodocianym uwi- 
dzęnjom, brak nareszcie naukowego i religijnego 
wykształcenia.

(Część III. „o stosunkach dzieci między sobq,“ 
późnićj nastąpi, w następnych zaś numerach umie
szczane lędą sprawozdania z prelekcyi poznańskich i 
Mickiewicza w Paryżu.)

K o r r e s p o n d e n c y a .

Szkice z Paryża.
Niedziela.

(Dokończenie.)

Bois de Boulogne położonym jest w zachodniej 
części Paryża. Najpiękniejsza droga do trzech wnijść 
do niego prowadzi przez sławne pola elizejskie. Tu 
podczas uroczystości i niedzieli wielkie jest zbiego
wisko, lecz tern się różni od barjerowych towarzystw, 
iz daleko trzeźwiej się bawią. Główne zabawy zaj
mują widowiska i gry i prawdziwie djabla muzyka. 
Muzykanci przed budami psów i małp, skoczków, 
olbrzymów i karłów i t. d. przegłuszają siebie nawza
jem, ztąd zgiełk trudny do opisania. Bardzo wiele 
jest gier, w które się bawią Paryżauie. Tu pusz
czają się w napowietrzną żeglugę, owdzie karusel, 
strzelanie do tarczy, rzucanie pierścieni, uderzanie 
koguta i mnóstwo innych, których nawet u nas z na
zwisk nie znamy. "W tych grach odznaczają się 
Francuzi zwinnością. Gra w kostki mało tu zajmuje.

Z pól elizejskich prowadzi avenue de Neuilly, śli
czna, potrójna alea wiązów, 270 stóp paryzkich dłu
ga, do baryery de 1’Etoile. Tu odbywają się corok 
sławne owe Longchamps — spacery, na których Pa- 
ryżanie lubią okazywać bogactwa swe w koniach, 
pojazdach i ubiorach. Avenue de Neuilly tworzy naj
piękniejszy przystęp do Paryża. U zewnętrznego 
końca, przed baryerą, znajduje się pyszny i olbrzy
mi łuk tryumfalny de 1’ Etoile. Za tym pomnikiem, 
może największym w swoim rodzaju, przybywamy |

po przejściu kilkuset kroków do zewnętrznej bramy 
lasku bulońskiego. Tu znajduje się znaczne okolę, 
z którego w rozmaitych kierunkach rozchodzą się 
szerokie alee akacyi i klonów.

W  lewo placu znajduje się stajnia bucefałów 
paryskich. Do osobliwości bowiem lasku buloń
skiego należą gonitwy na osłach i licznych koniach, 
na których dandy paryscy rozbiegają się po drogach 
lasku. Zwierzęta te są tu ideałami lenistwa i uporu. 
Jak  wiadomo, nie tęgo Francuz jeździ na koniu, to 
tez daje powód do tysiącznych scen pociesznych i 
do karykatu r, na których bynajmniej nie zbywa.

Lasek sam zajmuje powierzchnią 1700 morgów 
ziemi. Jest to regularny zakład, przerżnięty szero- 
kiemi ałeami klonów, akacyi i kasztanów. Te prze
działy większe, przecina mnóstwo wijących się 
w  najrozmaitszych kierunkach ścieszek i są bardzo 
przyjemnie ocienione. Cały zaś lasek złożony jest 
z młodych dębczaków, akacyi, wiązów i brzóz. 
Rozmaitość ta podnosi urok lasu i cała przestrzeń 
zarosła wysoką trawą może być zwiedzaną bez ró
żnicy. Część warowni Paryża przechodzi teraz 
przez lasek.

Im bliżej południa, tem ludniej w  lesie. Coraz 
częściej znachodzisz całe rodziny, kochające się pa
ry , śmiałych dojeżdżacy. W szyscy rozpierzchają 
się po lasku, każdy szuka ulubionego sobie miejsca. 
Zabaw y, żarty , stają się głośniejsze, aż wreszcie 
jeden zlany głos radości i uciechy rozlega się po le
sie. Tu na wolniejsze'j przestrzeni powstaje śmiech, 
wychodzi on z grona dziewic i mężczyzn, z których 
jednemu zawiązano oczy ; trzyma on kij w  ręku, 
chodzi omacku i chce stłuć przywiązaną do drzewa 
butelkę. Jego przezorność, podsłuchy, jego błąd i 
oddalanie od celu zrywa boki od śmiechu towa
rzystwa. — Owdzie wielki ruch. W szyscy ska
czą , wrzeszczą i śmieją się. Powód najniewinniej- 
szy w świecie. Młodzieńcy i śliczne dziewczęta 
rwią trawę i rzucają jednemu na głowę. Obrona 
jego, otrząsanie, przecieranie ócz, zasłanianie, wzbu
dza śmiech i wszyscy starają się zwinnością drugich 
przesadzić. W  ogólności umieją Francuzki w ta
kich razach okazywać wiele życia, lekkości i podstępu, 
któremi piękność i powab swój wrodzony podnoszą.

W  oddaleniu słyszysz śpiew przyjemny. Po
chodzi on z grona 12 lub 14 pięknych dziewic, któ
re idąc parami, czystym, miłym głosem, śpiewają 
piosenkę melodyjną, która właśnie w Paryżu spodo
bała się powszechnie. Na czele ich idzie młoda 
śpiewaczka, najstarsza może wiekiem, z poważną, 
ale figlarną minką, wybija takt i śpiew prowadzi. 
Przechodzący stawają i z różnych stron wyrywa się
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słówko: » 0 ,  comme cela est beau! c’ est bien
gentil!«

To życie tam jest najgłośniejsze, wesołe te to
warzystwa tam najliczniejsze, gdzie się najbliżej 
miasta usadowiły. Jeżeli głębiej w  las się zapuścisz, 
rzadsze znajdziesz zabawy, a ciszę przerywa najczę
ściej sławna kawalerya lasku bulońskiego. Jazda ta 
wiele przyczynia się do wesołości przechodzących. 
Czasem jest ich pięciu lub ośmiu na koniach i z taką 
pędzą natarczywością po głębiach piasku, iżbyś są
dził, że stado bawołów ucieka; ale wkrótce zapał 
rumaków' się wyjaśnia, kiedy z kurzu wysunie się 
figura na koniu dojeźdżacza, ogromnym harapaczem 
popędzającego jazdę kłusującą. Jest to właściciel 
koni najętych, wyćwiczony w podcinaniu, trzaskaniu. 
Nie tak szybko pędzą na koniach, którym zbywa 
na podobnej podniecie. Pięknie ufryzowani, na ręku 
lśniące żółte rękawiczki, w  prawej śliczny biczyk, u 
bótów połyskujące ostrogi, z rospostartemi nakształt 
deszczochronu nogami, dosiadują takiego czworonoga, 
któremu życie już nie miłe. Napróżno podcinają, 
az kurz pod niebiosa się wzbija, iiapróżno wiercą ko
lanami i piętami, żadna sztuka nie zmusi rumaka do 
pospiesznego kroku. W lecze się on bez wstydu 
w oczach, z opuszczonemi uszami, jak osłabiony nie
miecki wędrownik, wzdychający za gospodą. Cza
sem jeszcze gorzej. Skoro zwierz taki nie słyszy 
trzaskania, stawa jakby czego zapomniał, a znudziw
szy sobie sztukę podniety, cofa się wstecz z jeźdz- 
cem. Takie sceny wzbudzają śmiech i łatwo wysta
wić sobie, że i nie jedno słówko wyrwie się dowci
pne przechodzącym: »Pas si vite, pas si vite, sans 
cela vous pourriez causer un accident !« Nie tak 
śmieszną jest jazda na osłach, na których jeżdżą ko
biety i dzieci, jest to nie raz miły widok ujrzyć siwo- 
sza, pod lekkim i pięknym ciężarem, przebywają
cego lasek kłusem miernym.

Skoro się wieczór zbliży, wracają Paryżanie do 
domu, tak wesoło, jak przybyli, a w lesie rozmaga 
się cisza, tylko w głównych aleach, prowadzących 
do wiosek i osad, trwa śpiew radosny aż późno 
w noc.

S. G.

ROZMAITOŚCI.

Z P o z n a n ia . Pan E rn s t  mistrz na skrzypcach, 
dał się słyszeć u nas w pięciu koncertach. Oddaje
my całą słuszność mistrzostwu jego, śpiewności, me- 
lodyom cieniowanym, flażoletom, brawurom, har-

peziom, i zalotności, jaką umiał barwić grę swoją i 
jaką tylko w równych mistrzach jak Paganini i Li
piński podziwiać zwykliśmy, zaprzeczamy jednak na 
serio, aby pan Ernst całą exaltowaną namiętność na
szą zagarnął pod swoje skrzypce, aby tam, — jak 
jeden z recenzentów w gazecie poznańskiej powiada, 
— tam, na sali bazarowej miał Ernst skrzypce w  rę
ku, których nikt nie widział, aby dzieci ściskały 
matki rączkami i pierwszy raz mówiły, że je kocha
ją, aby bracia podawali sobie ręce i chóry ptaków 
śpiewały, i t. d., — takiego uniesienia w publi
czności tam nie było. Umiała dać poklask sztu
ce, wiedziała że ma artystę wielkiego przed so
bą, ale ten całej duszy jej nie uwiódł, by  zapomnieć 
o wszystkie'm i tylko wiecznie o Ernście marzyć. Na 
daleko świętsze wypadki umie chować swoje unie
sienia, nie da się uwieść jednemu Licztowi, jedne
mu Paganiniemu, lub jakiej Taglioni, aby zapomnieć, 
co się należy świętszym przysługom, i jak dla nich 
swą cześć zachować. Ale jak gdzie indzie'j, tak i u 
nas znajdziesz exaltowanych, wymownych, do  m a
ły c h  r z e c z y ,  szermierzy salonowych i przy szam
panach, którzy śmieją przemawiać imieniem publi- 
cznem i dla tego widzieliśmy się spowodowani do 
sprostowania podobnej, a niewczesnej exaltacyi.

Sławne Stabat mater Rossyniego wykonano nako- 
niec przed niedawnym czasem w Paryżu; znawcy 
powiadają, iż od czasu »stworzenia« Haydena nic 
piękniejszego i lepszego nie słyszano. Całość dzieli 
się na dziesięć części, które naprzemian wykonywa 
sopran, tenor, bas i chory. W szystkim częściom 
oprócz ostatnie'j, towarzyszy orkiestra. Ostatnia 
część, »quando corpus morietur« i amen, w kwar
tecie śpiewane przez Grisi, Albertazzi, Mario i Tam- 
aurini, sprawiły nadzwyczajne wrażenie na słucha
czach i dla tego powtórzono je, równie jak czwarty 
wiersz: pro peccatis. Pojedyncze części są powa
żne, lecz każda nuta pieści ucho. Oto tajemnica 
Rossyniego. Jakkolwiek smutne i okropne jest u- 
czucie, które w głosach oddaje, zawsze jednak na
pawa roskoszą.

Obok paryskich Towiańskiego proroctw, poja
wiły się petersburskie. Mnich jeden osadzony pod 
ścisłym dozorem za swe dawniejsze proroctwa, po
cząwszy od Katarzyny, aż do spalenia Moskwy, pó
źniej przepowiadający wylew wód i wybuch spisku 
w Petersburgu, prorokuje teraz na rok 1842. mię
dzy innemi: iż Anglia zginie na morzu, a Francya 
podobną będzie do okrętu miotanego przeciwnemi 
mrzami, — tak przynajmniej opowiada Moniteur 

parisien.
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Powieść o człowieku z żelazną maską dotąd okry

tą była ciemną pomroką. Saint-Mars wodził tę ofia
rę namiętności z bastylii do bastyłii i opuścił ją, kiedy 
trumna tajemnicę otoczyła. Jeden więc świadek 
mógł mówić w tej rzeczy i ten te'ż przemówił. 
Billiard, były prefekt i za cesarstwa w minister
stwie wewnętrznem umieszczony, ogłasza teraz 
w  francuzkicb gazetach opowiadanie Saint-Marsa, 
które jest następujące: ^astrologia rozbiła swe labora
torium w Louw rze; Katarzyna de Medicis wprowa
dziła tajemnicze te wiadomości do mieszkania kró
lewskiego. Anna austryacka uwierzyła w błędy 
owych czasów, tak, jak Ludwik 13. wierzył w  prze
powiednie. Dwóch pasterzy prorokowało m u, . iż 
królowa porodzi bliźuięta i te staną się przyczyną 
wielkich rozruchów w państwie. Król postanowił 
przeto jedno z tych dzieci usunąć, dla zapobieżenia 
wojnie domowe'j. Anna austryacka przyrzekła być 
posłuszną woli królewskiej. Królowa w rzeczy sa
mej wydała na świat bliźnięta. Drugiego syna Anny 
oddano Saint-M arsowi, którego aż do śmierci nie 
odstąpił. — Jeżeli opowiadanie to jest prawdziwe, 
a żadne pismo czasowe francuzkie dotąd nie wystą
piło z zaprzeczeniem, zagadka historyczna na raz 
rozwiązaną została.«•

P a r y  ż,  dnia 8. Marca 1842. — 
Nadzwyczaj piękne powietrze od kilku dni, wszel
kie rachuby obaliło. Fabrykanci czekali na spacery 
w Longechamps, aby światu okazać swoje nowości, 
ale powietrze zmusza ich ową wielką uroczystość 
o cały miesiąc przyspieszyć. W szystkie damy ele
ganckie śpieszą do składów, pytają o nowe tkaniny, 
o nowe wzory i kształty. Kilka tych pytań już 
rozwiązano, ujrzano np.: kapotki Izabelli, łatwe do 
każdego wystroju, kapelusze z niskiemi główkami, 
które twarzy milą i pełną nadają okrągłość.

Czarny kolor szczególniej się podoba i dla tego 
się upowszechnia. Na spacerach widzieliśmy wiele 
szlafroczków z czarnego aksamitu, z czarnemi wstąż
kami u przodu i czarnemi orzucone koronkami. Do 
tego zarękawek gronostajowy i kapelusz z czarnego 
atłasu, z dlugie'm piórem.

Ubiór niedbały na rano. Szlafroczek z białej 
flaneli, podszytej niebieskim pluszem. Czepek z sta
rych koronek, z pąkowiem z różowych wstążek a- 
tłasowych. Półrękawy i mały kołnierz z łabędzika. 
Pantofle z niebieskiego aksamitu.

Ubiór na wyjście. Szlafroczek z kaszemiru per
łowego , z peleryną, małym kołnierzem i mankietka- 
mi a la chevaliere; kapotka z czarnego afrykańskie
go aksamitu, czarne .bóciki i zarękawek kuno wy.
Chustka w ręce, kolorowemi winietami zdobna. __
Inny ubiór na wyjście. Suknia z ciemno - szarej le- 
wantyny. Płaszczyk z tarlatanu. Kapotka aksami
tna, bardzo pojedyncza. Czarne bóciki, szwedzkie 
rękawiczki.

Ubiór strojniejszy na wyjście. Suknia z niebie
skiego aksamitu, osadzona dwoma pasami kuno- 
wemi, z podobnego futra palatynka i zarękawek. 
Kapelusz z różowego atłasu, z jednem słaniającem 
piórem.

Strój wieczorny. Suknia z mory różowej, na 
niej tunika z mory zielonej, z wyłogami różowemi 
i plecionką pereł. Bardzo krótkie rękawy. Berty 
z srebrnych koronek. Na piersi spadające loki an
gielskie. Mały kapelusz z czarnego aksamitu, z dwo
ma różowemi piórami, srebrem nakształt rosy poka- 
panemi. Białe rękawiczki. Klejnoty diamentowe.

Dla męszczyzn. Niebieskie fraki, z szerokiemi 
połami, kołnierzami bardzo wązkiemi, srebrnemi 
guzikami. Kamizelka do nich paliowa, z podobne- 
mi guzikami, i jasńo-szare pantałony, -— Kamizelki 
z białego kaszemiru, zjzłotemi guzikami, uchodzą za 
bardzo eleganckie. Do nich fraki najczęściej biorą 
czarne.

Surduty na półstrój są bardzo otwarte. Mają 
krótkie poły, obcisłe rękaw y i gładko przystające 
wyłogi.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Długi surdut z krótkim aksamitnym kołnierzem. 
Kieszenie na bokach, duża okrągła peleryna.

2. Krótki surdut z wązkim krótkim kołnierzem. Na 
dwa rzędy guziki.

3. Kapotka zdobna małemi marabutami. Suknia 
z gros de naplu, z gładkim wysokim stanikiem 
i obcisłemi rękawami. Mankietki zmarszczone.

4. Kapelusz jak u 3. Szlafroczek kaszemirowy, 
stanik i powłok wyłożony, z brzegiem garniro- 
wanym. Obcisłe rękawy.

5. Suknia atłasowa, z podwójnem złotem bramowa
niem. Na niej tunika tulowa, równie złotem 
bramowana. Stanik gładki, krótkie rękawy. 
Strój głowy a la Normandie.
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